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Religia. 

- „Niedziela siedmdziesiątnica. 

Ewanielia u Mateusza świętego 
wrozdziale dwudziestym. 

„W on czas mówił Iezus uczniom 
„swoim to podobieństwo: Podobne iest 
„królestwo niebieskie człowiekowi go- 
„spodarzowi, który wyszedł bardzo rano 
„naymować robotniki do winicy swo- 
„ićy. A zmówiwszy się zrobotnikami 
„z.grosza na dzień, posłał ie do win- 
„nicy swoićy. I wyszedłszy o trzecićy 
„godzinie, uyrzal, drogie stoiace na 
„rynku próźniącę, i rzekł im: Idźcie i 
„wy do winnicy moićy, a co będzie 
„sprawiedliwa, dam wam. A oni po- 
„Szli. i zasie wyszedłszy 0 szóstćy i 
„dziewiątóy godzinie , także uczynił. 
„A o'iedenastćy godzinie wyszedlszy, 
„nalazł drugie stoiące, i rzekł im: Co 
„tu stoicie próżnuijący? Rzekli mu, iż 
„nas nikt nie naiąl. Rzekł im: Idź- 
„cie i wy do winnicy moiéy. A gdy 
„wieczór przyszedł, rzekł pan winnicy 
„Sprawcy swemu: Zawolay robotników 
„i odday im zapłatę, począwszy od 
„ostatnich aż do pićrwszych. A gdy 
„przyszli oni, którzy o iedenastćy przy- 

mm, 

„Szli byli, wzięli każdy po. groszu. 
»Prayszediszy tóż i pierwsi, mniemali, 
„żeby więcóy wziąść mieli; ale wzięli 
„i oni każdy po groszu. .A wziąwszy, 
„szemrali przeciw gospodarzowi, mó- 
„wiąc: Ci ostateczny: iednę godzinę 
„robili, a uczyniłeś ie równe nam, któ- 
„rzyśmy nieśli ciężar dnia i upalenia? 
„A on odpowiadaiąc, rzekł iednemu 
„znich: Przyiacielu! nie czynięć krzy- 
„wdy, a zaś się ze mną za grosz nie 

 „zmówił? Wezmiy, co twego iest; 
„chcę też i temu ostatecznemu dać iako 
„! tobie. Czyli mi się nie godzi uczy- 
„nić, co chcę? Czyli oko twoie zło- 
»sliwe iest, izem ia iest dobry? Takci 
„ostateczni będą pierwszymi, pierwsi 
„ostatecznemi. Albowiem wiele iest 
„wezwanych, ale mało wybranych.* 

Nauka ztćy Ewanielii. 
Zezém porównywa lezus Chrystus 
w dzisieyszéy Ewanielii królestwo 
niebieskie, i iak się to porównania 
ma rozumieć ? 

Zbawiciel porównywa w dzisieyszéy 
Ewanielii królestwo niebieskie, to iest: 
religią prawdziwą; przez ktéréy wy- 
znawanie i wykonywanie maią sie sta- 
rać ludzie o zbawienie wieczne, zwin= 
nicą, do którćy gospodarz po kilka ra- 
zy na dzień naymuie iy Soe ana 
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wieczór wydziela im zapłatę, Tak go- 
spodarz winnicy rano wyszedł naymo- 
wać robotników do winnicy swoićy, tak 
Pan Bóg zaraz na samym początkn 
świata, powołał pierwszych ludzi do 
swoićy służby, i zalecił im, aby przez 
życie enotliwe zarabiali sobie na szczę- 

-" śliwość wieczną. Tak właściciel win- 
uicy wychodził naymować innych robo- 
tników, o trzeciéy, szóstćy i dziewią- 
téy godzinie, to iest podług naszéy ra- 
chuby, rano o dziewiątćy, w południe 
o dwunastéy i popołudniu o trzecićy, 
tak ludzie w rozmaitych czasach powó- 
ływani byli do uznania prawdziwego 
Boga, o którym zapomnieli, iak naprzy- 
kład Żydzi przez Abrahama, Moyże- 
sza i Proroków. Nakoniee wszedłszy 
gospodarz o iedenastćy, to iest krótko 
przed wieczorem, spotkał proznuiacych 
robotników, i tych posłał do swoićy 
roboty i tak powoływał i po dziś dzień 
powołuie Bóg ludzi przez religią le- 
zusa Chrystusa do wiecznćy szczęśli- 
wości. Wieczorem gospodarz winnicy 
wypłacił robotnikom; tak Bóg każde- 
mu człowiekowi po śmierci wymierzy 
nagrodę, stésownie do iego zasług. 
Dla czego gospodarz winnicy równą 

dał wszystkim robotuikom zapłatę 
i czy słusznie pierwsi robotnicy 
na to szemrali? 

Gospodarz winnicy dak pierwszym 
robotnikom tyle, na ile się z nimi był 
zgodził. Nie uczynił im żadnćy krzy- 
wdy; nie mieli więc przyczyny na to 
szemrać, że i późnićy wezwanym ro- 
botnikom dał tyle, co i onym. Był 
ów gospodarz winnicy panem swoićy 
woli i swego maiątku, mógł zatém dać 
ostatnim tyle, co i pierwszym. Ze tak 
uczynił, okazuie to iego dobroć i mi- 
łosierdzie; a że na to szemrali pierwsi 

= 
robotnicy, nie można tego pochwalić, 
ale trzeba zganić. : 

I Bóg nie równo udziela ludziom 
swoich łask : ieduemu daie wiecéy, dru- 
giemu mnićy, ale każdemu daie tyle, 
ile mu potrzeba do zarobienia sobie na 
zbawienie duszy. Kto zaś dla tego nie- 
nawidzi bliźniego, że mu Bog więcćy 
daie łask, ten ciężko grzeszy: 
Co to znaczy : ostatni będą pierwszy- 

mi, a pierwsi ostatnimi? ; 

Pan Bóg nasamprzód powołał Zy- 
dów do królestwa swego, daleko wię- 
céy wyświadczał im dobrodzieystw, 
aniżeli innemu narodowi; bo sam Jezus 

Chrystus przez trzy lata pracował nad 
ich nawróceniem; tymczasem większa 
ich część nie usłuchała Boga, nie wy- 

-wdzieczala mu się za odebrane dobro- 

dzieystwa, nie uwierzyła wlezusa Chry- 

stusa; dla tego zostawił ich Bóg wich 

zatwzrdzeniu, wich uporze ślepym, od- 
rzucił ich, a powołał do siebie pogan. 

Poganie, późnićy powołani do wiary * 

Zbawiciela, przyięli ia, a wykonywaiac 

gorliwie iéy ustawy, zaięli mięsce w kró- 

lestwie niebieskićm , które Żydom było 
przygotowane. Co się powiedziało oZy- 
dach, to zastósować można do wszyst- 
kich Chrześcian i do wszystkich ludzi» 

Wiela, eo było dobrymi w młodości, 
późnićy się popsuło. Inni z młodu pro- 
wadzili złe życie, lecz potém nawrócili 
się do Boga, i do śmierci w dvbróm 
wytrwali. Tych więc Bóg przyimie do 
chwały swoićy, ci będą pierwszymi, 
a tamtych odrzuci, tamci będą ostatnimi. 
Co chciał Pan Iezus powiedzieć 

przez te słowa: wielu iest we- 
"zwanych, ale mało wybranych? 

Przez to chciał Pan lezus powie- 
dzieć, że nie wszyscy ludzie, którzy 
przyięli naukę lego, będą zbawieni; a to 
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dla tego, bo nie wszyscy żyią podług téy 
nauki Zbawiciela, chociaż na chrzcie ś. 
przyrzekli. Noszą oni wprawdzie imię 
Chrześcian, ale ich życie nie iest chrze- 
ściańskie ; nie iesttakie, iakiego wymaga 
lezus Chrystus; iest złe, rozwiozle, 
bezbożne. A żaden człowiek zły, roz- 
wiozły, bezbożny, żaden grzesznik, nie 
wnidzie do królestwa niebieskiego. Nie 
ten, mówi Zbawiciel, będzie zbawiony, 
co woła: Panie, Panie! ale ten, co czyni 
wolą Ovca przedwiecznego. Błogosła- 
wieni, co słuchaią słowa bożego i strzegą 
go. Teżeli zatćm, kochani Bracia, chcemy 
należeć do wybranych ; ieżelichcemy być 
zbawionymi, a któżby nie chciał? tedy 
staraymy się o życie dobre, pobożne i 
sprawiedliwe, aż do końca. Bóg nas 
powołuje; do nas należy słuchać głosu 
lego; Bóg nam każe usilnie pracować 
nad zbawieniem naszém; bierzmy się 
więc calém sercem do téy pracy. Za- 
pocić się wnićy trzeba, bo królestwo 
niebieskie gwałt cierpi i tylko gwałto- 
wnicy ie porywaią; ale też za to odzie- 
dziczymy na wieki wniebie to, czego 
na téy ziemi ani oko ludzkie nie wi- 
działo, ani ucho nie słuszało, ani. ro- 
zum człowieka poiąć iest zdolny. 

Gospodarstwo. 

O zaprzaganiu krów. 

Po niektórych wsiach w królestwie 
bawarskićm, zamiast koni i wołów, go- 
spodarze trzymaią tylko krowy. Te 
zaprzagaia do wozów, pługów i bron 
i niemi oprawiaią rolę. Przed dwu- 
dziestu i kilku laty nie znali tego iesz- 
czę. Utraciwszy w czasie woien konie 

jednak nikt go ieść nie chce. 

i woły na podwodach, cóż mieli począć 
w nagłćy: potrzebie uprawienia swoich 
gruntów ? Oto, zaczęli zaprzągać kro- 
wy, a raz zażywszy ich do uprawy 
ról, wielkie odkryli korzyści, i iuż wię- 
céy ani koni, ani wołów, nie pokupo- 
wali sobie. 
"Mięso końskie iest bardzo drogie, a 

Gnóy 
koński nie wiele téz wart. Nie mo- 
zna koni tuczyć i na pożytek domowy. 
zabiiać, chybaby dla skóry: chowanie 
ich wiecéy daleko kosztuie, aniżeli 
bydła rogatego.  Litować się niekiedy 
trzeba, patrząc na liche szkapska, któ- 
rych tylko skóra i kości; a przecie 

“nie mało znayduie się pomiędzy wami, 
Gospodarze! takich, co się wstydzą 
zaprzągać wołów, a cóż dopiero krów, 
nie porachowawszy się z swoim wor- 
kiem, wolą trzymać ścierw, aniżeli mię- 
so. Tymczasem trzymanie krów za- 
miast koni i nawet wołów, wiecéyby im - 
mogło przynieść pożytku. Ta paszą, 
którey ieden koń potrzebuie, można 
dobrze dwie krowy wyżywić, a roczny 
dochód znich wiecéy przynosi, aniżeli 
zdwóch biednych koni albo wołów. 

Szczególnićy w okolicach, gdzie iest 
grunt lekki, można pare krowami tak 
dobrze rolę uprawić, iak dwiema końmi 
albo wołami. Co krowie nie dostaie na 
sile to nagradza iéy żywość i zręczność. 
Wiadomo iest także, bo to rzecz do- 
wiedziona, że chociaż się krowami ro- 
bi, nie wiele mnićy dają mleka, kiedy 
im się tylko w czasie naywiekszéy pracy 
doda lepszéy paszy. Mleko ich, lubo go 
iest mnićy, daleko iest tłuścieysze, ani- 
żeli od krów, co nic nie robią. Co się 
więc ziednéy strony straci na ilości 
mleka, to z drugićy strony zarobi się 
na iego dobroci. Skoro zaprzągana 



krowa pare dai znowu odpocznie, wie- 
ećy daie mleka.. Nie trzymaiąc zaś ani 
koni, ani: wołów, można zato nie dwie 
lub tray chować krowy, ale ośm lub 
dziesięć. Raz zaprzężesię iedna połowa. 
drugi raz druga. Tak więc bez zmor- 
dowania bydłai grunt sie należycie upra- 
wi, i korzyść z krów się nie mnieyszy. - 

W czasie zimy lub niepogody, konie 
i woły stoią nieczynne, . edzą, a prócz 
gnoiu, żadnego pospodarzowi nie pray- 
noszą pożytku. Trzymaiąc krowy, ma 
się gnóy, mleko i przychowek, ktére- 
go zaprząg nie tamuie. j 
„Zważywszy należycie to wszystko, 

mili Wieśniacy! życzyćby należało, 
abyście nie gardzili zaprzągiem krów, 
zwłaszcza wy, co nie maiąc wiele pola 
prócz krów, innego bydła chować nie 
iesteście wstanie. Musicie się dzielić 
zniwem ztymi, co wam. wasze pólko 
uprawiają, albo im za to dobrze zapła- 

-cić. Nie potrzebowalibyście tego, gdy- 
byście własnemi krowami obrabiali so- 
bie wasze pólko, Mielibyście dla kró- 
wek więcćy paszy i gnoiu, a przytóm 
mielibyście mleko i zwykły przychowek. 

Rozmaitości. 
a 

Nie używay spleśniałego 
chleba. ARS 

Lekarze spostrzegali różne przypadki 
z użycia spleśniałegn chleba; niektóre 
były tak ważne, że ściągnęli na siebie 
pozór gwałtownego utrucia. Dzieci ule- 
gaią wiecéy szkodliwemu działaniu, niż 
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osoby doyrzałe: znaki okazuią się przez 
napływ krwi do głowy, kolki gwałtowne, 
skłonność do wymiotów, ospałość, a cza- 
sem konwulsye; womity prawie zawsze 
przynoszą ulgę, tak, iż przedewszy- 
stkićm trzeba przyspieszyć ie chorym 
i dawać im łagodzące pokarmy. 
„Zwyczay, iaki maią wieśniacy, czy- 

nić zapas chleba, który ma wystarczać 
czasem na dwa tygodnie, iest szkodli- 
wym, i często staie się przyczyną nie- 
szcześliwych przypadków. Chlęb tem 
łatwićy pleśnieie, kiedy nie iest dobrze 
wypieczony, albo gdy iest zachowany 
w mieyscu wilgotnóm. 

‘Tak zachować słoninę. 
Słonina, gdy iest gorzka, oprócz złe- 

go smaku, szkodliwą iest zdrowiu. Na- 
stępuiący sposób zachowania słoniny, 
iest tém użytecznieszy, że iest prosty 
i niekosztowny. Po nasoleniu słoniny 
przez 17 dni, bierze się skrzynia, mo- 
gąca pomieścić trzy albo cztery połcie: 
kładzie się na dnie warstwa siana, kaz- 
dy także połeć ze wszystkich stron 
obściela się sianem, tak, izby nietylko 
z boków, ale i między połciami znay- 
dowały się warstwy siana. Kiedy się 
tak skrzynia ząapełni i dobrze ugniecie, 
zamyka się ią i stawia w mieyscu su- 
chém, strzegąc ią od myszy i szczurów. 
Słonina tak zachowana, nigdy nie gorz- 
knieie i dobry smak zatrzymuie. 

Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie — (Redaktor: X. T. Borowicz). 


